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Ciało wodza narodu bułgarskiego spoczęło w mauzoleum

Ostatnia droga
GEORfjl DYMITROWA
Przemówienie 
wicemarszałka 
Zambrowskiego 
na akademii żałobnej 
w Warszawie

Ą , a akademii żałobnej ku czci 
/ y Georgi Dymitrowa wygłosił 

trk* IZ"B7T1D D z—x z-.
Zambrowski, dając wszechstronną cha* 
rakterystykę bojownika i przywódcy 
w międzynarodowej walce rewolucyj* • 
nej o socjalizm, kierownika zaprzy* \ 
jaźnionej z Polską — Bułgarskiej Re* | 
publiki Ludowej
Mówca charakteryzuje Dymitrowa 

jako uosobienie męstwa, siły i wiel* 
kości klasy proletariuszy, jako bo* 
jownika rewolucyjnego, powiązanego 
najgłębszą więzią z masami robotni* ' 
czy mi oraz posiadającego zdolność 
organizowania tych mas i prowadzę* 
nia walki, zdolność demaskowania 
manewrów burżuazji i reformistów, 
jako trybuna ludowego, obdarzonego 
wybitnymi zdolnościami praktyka i 
teoretyka marksizmu*leninizmu. Ro* 
man Zambrowski omawia następnie 
inne cechy Dymitrowa, jego nieugię* 
tość w walce przeciw burżuazji i nie* 
ustępliwość w organizowaniu mas do 
walki przeciw imperializmowi i woj* 
nie imperialistycznej, przedstawia je* 
go wierność idei internacjonalizmu, 
przedstawia go jako nieprzemijający 
wzór stopienia w jedno internacjcna* 
lizmu proletariackiego z głębokim pa* 
triotyzmem. Mówi o Dymitrowie, jako 
o uwielbianym przez masy pracujące i 
przywódcy rewolucyjnego ruchu ro* I

referat sekr. KC PZPR Roman | Bułgariij ’da|ej wieńce od prezy. 
denta Rp Bolesława Bieruta, ód 
KC PZPR od premiera Cyrankie
wicza, niezliczone wieńce od po
szczególnych delegacji zagr

Za lawetą armatnią postępują 
najbliżsi członkowie rodziny 
Zmarłego, wdowa Róża Dymitro
wa oraz dwoje dzieci. Za rodziną 
w kondukcie żałobnym idą człon
kowie komitetu centralnego buł-

kiem Woroszyłowem na czele, 
przedstawiciele bratnich partii ko 
munistycznych i robotniczych, a 
wśród nich delegacja Polska

W zwartym pochodzie idą dalej 
przedstawiciele organizacji ra
dzieckich, delegacje Wolnej Gre
cji, republikańskiej Hiszpanii, 
przedstawiciele Francuskiej Par
tii Komunistycznej z Mauricem 
Thorez na czele, Włoskiej Partii 
Komunistycznej z Luigi Longo 
na czele, delegacje Szwecji, Au
strii, Australii, W. Brytanii, Bel 
gii, Szwajcarii, Niemiec, Argen
tyny, Danii, Izraela, Holandii, 
Wenezueli i innych krajów.

Przy przybyciu konduktu po- 1ZZZ5Y V¥VZV*kzV MilzWV 1 LUzłt ** I -w r w * ■ _
botniczego, jako o przewodniczącym grzebowego przed mauzoleum 
Frontu Ojczyźnianego, mówi o jego ! do zebranych rzesz wygłosili prze 
głębokim przywiązaniu do Związku mówienia przedstawiciele KC Ko- 

mitrowie, jako o gorącym orędowm* 
ku zbliżenia, sojuszu i przyjaźni mię* 
dzy wyzwolonymi narodami ludowej 
Polski i Bułgarii.

Wicemarszałek Zambrowski stwier* 
dza, że Georgi Dymitrow wejdzie do 
Panteonu międzynarodowego ruchu ro* 
botniczego, jako założyciel Komuni* 
stycznej Partii Bułgarii, jako wierny 
uczeń Lenina i Stalina, który czer*— - .
piać z doświadczenia Rewolucji Paź* stała trzy minutowa cisza, po 
dziernikowej i Partii Bolszewików, i czym ozwały się syreny fabrycz 
hartował partię bułgarskich komuni* j ne w całej Bułgarii.
stów. Wejdzie On do Panteonu mię
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
jako bohater procesu lipskiego i se= 
kretarz generalny Międzynarodówki 
komunistycznej, jako wybitny budów* 
siczy i teoretyk demokracji ludowej.

Mówca podkreśla następnie jego 
szczególną bliskość polskiej klasie ro* 
botniczej. Wynika to z wielu podo* 
bieństw historycznych w rozwoju 
Bułgarii i Polski. Kreśląc życiorys 
Georgi Dymitrowa, mówca cytuje z 
przemówienia Dymitrowa na procesie 
lipskim — jego płomienny apel o jed
ność sił ludowych przeciwko iaszyz* 
mówi i wojnie.

W dni głębokiej żałoby — mówi w 
zakończeniu sekretarz KC PZPR — 
masy pracujące Polski całym sercem 
łączą się w uczuciach bólu z całym 
narodem bułgarskim. Jego ogromna 
strata jest i naszą stratą. Ale sprawa, 
za którą On oddał całe swe piękne 
życie — jest nieśmiertelna. Pamięć o 
Georgi Dymitrowie żyć będzie wiecz* 
Hie w sercach naszego ludu pracują
cego i opromieniać będzie naszą bra* 
lerską przyjaźń z narodem bułgar* 
skim. 

W UBIEGŁA niedzielę, spowita kirem i czerwienią stolica Bułgarii żegnała przywódcę i nau 
czyciela narodu bułgarskiego — Georgi Dymitrowa. W uroczystościach żałobnych wzięło udział po 
nad 700.000 ludzi. Już od wczesnych godzin rannych tysiączne rzesze mieszkańców Sofii i delegacje 
z całego kraju wypełniły ulice, którymi miał przejść kondukt pogrzebowy, oraz Plac 9 Września 
na którym wzniesione zostało specjalne mauzoleum. Mauzoleum to budowały brygady ochotnicze 
złożone z przedstawicieli wszystkich fabryk, zakładów przemysłowych i gmin Bułgarii.

W godzinach południowych trumna ze zwłokami Georgi Dymitrowa została przeniesiona na 
ramionach delegacji biura politycznego Bułgarskiej Partii Komunistycznej i delegacji radzieckiej 
z marszałkiem Woroszyłowem naczele z sali posiedzeń Zgromadzenia Narodowego na lawetę. W 
pierwszym szeregu konduktu pogrzebowego niesiono wieńce od generalissimusa Stalina i WKP 
(b) dalej od KC Bułgarskiej Par -------------------------------------------------- - " --------------------------------------
tii Komunistycznej, od Rady Na
czelnej Bułgarskiego Frontu Na
rodowego, od Rady Ministrów 

du Bułgarskiego i społeczeństwa, 
następnie marszałek Woroszyłow, 
przywódca francuskiej partii ko
munistycznej Thorez i sekretarz 
KC PZPR Zambrowski, oraz inni 
delegaci zagraniczni.

Po przemówieniach popłynęły 
dźwięki Międzynarodówki i nastą 
pi| moment wyniesienia trumny, 
ze zwłokami do mauzoleum. Na-

Gdy sfońce wyjrzy spoza chmur
Według kalendarza lato 

w całej pełni, chociaż 
kapryśna pogoda często te* 
mu zaprzecza. Mimo nie* 
stałości pogody tysiące 
mieszkańców miast sprag* 
nionych powietrza, słońca 
i widoku polskiego Bałty* 
ku spędza urlopy nad mo* 
rzem. Nie wątpią ani na 
chwilę, „że po deszczu jest 
słońce" i korzystają z każ* 
dego chwilowego dobro* 
dziejstwa pogody słonecz* 
nej zażywając bardzo po* 
polarnych przejażdżek ka* 
jakowych. Na naszym zdję* 
ciu trójka takich szczęśliw
ców śle czytelnikom uśmie* 
chy znad gdyńskich wód.

(Foto — „Ars”, Gdynia)

Manifest II Kongresu SFZZ 
do mas pracujących

W ostatnim dniu II Kongresu ŚFZZ zebrani w 
cieli ponad 71,5 miliona związkowców uchwalili 
i pracownikólw całego świata. W manifeście tym
Ludy, które przelewały krew w 

walce z faszyzmem, spodziewały się 
lepszej przyszłości oraz zwycięstwa 
postępu, spodziewały się, że usunięta 
zostanie wreszcie groźba wojny. Jed
nak rzędy kapitalistyczne podstępnie 
złamały swoje uroczyście złożone 
podczas wojny obietnice. Jeszcze nie 
wyschły łzy wdów i sierot, jeszcze 
nie powstały ze zgliszcz miasta i wsie, 
zniszczone przez faszystów, a już im
perialiści przygotowuję nowa wojnę, 
chcąc ustanowić swa hegemonię nad 
światem.

Dla kapitalistów wojna jest źródłem 
ogromnych zysków. W USA, Anglii 
oraz w szeregu innych krajów kapi
talistycznych odbywa się nowy wy
ścig zbrojeń. Kapitaliści chcąi zrzucić 
całe brzemię przygotowań wojennych 
na barki pracujących.

Aby urzeczywistnić swe zbrodni
cze zamiary, imperialiści usiłują zła
mać jedność pracujących oraz skłócić 
szeregi klasy robotniczej każdego 
kraju.

Działalność rozbijaczy, inspirowana 
przez wrogów pokoju i klasy robot
niczej skazana jest na niepowodze
nie. Nikomu nie uda eie zniszczyć 
ŚFZZ.

Popierając jednomyślnie decyzję 
Światowego Kongresu Pokoju, zwra
camy się do was z gorącym apelem: 
rozwijajcie szeroką działalność na 
rzecz obrony pokoju. Tam. gdzie na 
to pozwalają okoliczności, organi-

Mediolanie przedstawi 
manifest do robotników 
czytamy m. in.: 

zujcie w fabrykach i biurach komite
ty obrony pokoju i skupiajcie w ich 
szeregach wszystkich pracownikóiw 
fizycznych i umysłowych.

Kongres postanawia zaproponować 
stałemu Komitetowi Pokoju zorgani
zowanie Międzynarodowego Dnia 
Walki o Pokój j jest przekonany, że 
wyraża w ten sposób uczucia ludów

Kongres wzywa wszystkich pracu
jących do zorganizowania tego dnia 
pod hasłami walki przeciw reżimowi 
faszystowskiemu, przeciw wojnom 
kolonialnym, przeciw gwałceniu praw 
związkowych, pod hasłem walki o po- 
klólj, o wolność, o demokrację, o kon-

(Dokończenie strony 4)

Zebranie żałobne
w Tow. Przyjaźni Polsko - Bułgarskiej

Dnia 10 bm. odbyło się w War- nię przewodniczący zarządu głów 
szawie żałobne zebranie dla ucz- nego Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
ezenia pamięci Georgi Dymitrowa sko-Bułgarskiej min. Śżyr. Z ko- 
zorganizowane przez Komitet Sio lei zabrał glos przedstawiciel 
wiańskt Tow.^Przyjaźni Polsko- ambasady bułgarskiej dr Kujo- 

Kujew, który podziękował inicja 
torom akademii żałobnej ku ezei 
Wielkiego Bułgara.

Następnie W. Kostrzyńska wy
głosiła wiersz B. Bożyłowa „Dy
mitrow". Na zakończenie zebra
nia wysłuchano „Etiudy Rewolu
cyjnej" Chopina, wykonanej 
przez M. Trombini-Kazuro.

Bułgarskiej i Tow. Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej.

Uroczystość rozpoczął „Marsz 
Żałobny" Chopina, wykonany 
przez Marie Trombini-Kazuro. Ze 
brani wysłuchali tego utworu sto 
jąc wśród niezmąconej ciszy, po 
czym wygłosił krótkie przemowie

II Kongres
ŚFZZ
zakończony

II ŚWIATOWY Kongres Zwią
zków Zawodowych zakończył o- 
brady i ogłosił manifest do pra
cowników całego świata. Przemó
wienie końcowe wygłosił nowo- 
wybrany przewodniczący ŚFZZ 
di Vittorio. W krótkich słowa&h 
zreasumował on wyniki 11-dnio- 
wych prac, podkreślając, że Kon
gres stał się wielkim wydarze
niem w życiu robotników całego 
świata. Kongres wykazał, że Ś. F. 
Z. Z. reprezentuje olbrzymią siłę, 
oraz stwierdził, że wpływy ŚFZZ 
stale wzrastają wbrew manew
rom rozłamowców oraz reakcji 
międzynarodowej. Kongres roz
wiązał a szereg podstawowych 
zadań, jakie stanęły przed nim. 
Dokonał on głębokiej analizy o- 
becnej sytuacji światowej pod 
względem gospodarczym i spo
łecznym oraz wykazał jakie naj
ważniejsze problemy nurtują kla
sę robotniczą. Pomogło to kongre 
sowi w nakreśleniu jasnej per
spektywy działania. Po owacjach 
na cześć ŚFZZ, 2w. Radzieckiego 
i di Vittorio potężnym hymnem 
Międzynarodówki zostały zakoń 
czone ohrady II Kongresu Świa
towej Federacji Związków Zawo
dowych.

Fiasko rokowań

Jak donoszą z Londynu rokowa 
nie Snyder—Cripps zakończyły 
się fiaskiem. Ogłoszony komuni
kat stwierdza, że narady miały 
charakter dyskusyjny i ograni
czyły się do wymiany poglądów 
na temat środków, jakie należało
by podjąć dla zrównoważenia bi
lansu płatniczego między strefą 
dolarową a blokiem szterlingo- 
wym.

Polska - Węgry 2:8

Polska II-Węgry II 0:3
0 mistrzostwo Ligi żużlowej

BYDGOSZCZ (re) Rozegrane w 
w Bydgoszczy zawody motocyklo 
we z udz. Związkowca (Gdańsk) 
i Gwardii (Bydg.) zakończyły się 
zwycięstwem Związkowca, który 
zdobył 22 pkt.

GWIAZDA II —GŁUCHONIEMI
BYDGOSZCZ (re) Rozegrane 

na Stadionie Miejskim towarzy
skie zawody piłkarskie Gwiazda 
II — Głuchoniemi przyniosły zwy 
eięstwo zawodnikom (Gwiazdy w 
stosunku 4:1.
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Przemówienie prokuratora w procesie A. Dobot.zyńskiego

W walce przeciw pokojowi
„Działalność** oskarżonego po nielegalnym powrocie do kra'u

(Dokończenie
Od 1939 r. aż do zakoń- 

eaenia węjny działalność Doboszyń
skiego streszczała się do walki prze
ciwko porozumieniu polsko-radziec
kiemu, do prowokacji w celu rozbi
cia jedności narodu polskiego w 
walce z okupantem, do popierania 
i wysuwania elementów prohitlerow- 
^cieh na emigracji oraz organizowa
nia pogromowej akcji antyżydow
skiej na terenie Anglii, cp znalazło 
również swój wpływ w kraju. Wią
zało to działalność Doboszyńskiego 
na emigracji w konsekwentną i lo
giczną całość.

Podczas swego pobytu w Londynie 
oskarżony podejrzewany był przez 
sfery emigracyjne o pracę dla Niem
ców. Siady tych podejrzeń znalazły 
się na łamach pisma „Jestem Pola
kiem", w którym Doboszyński i ks. 
Belch piszą, iż zarzuca się im pro- 
hitlerowskie sympatie, a „nawet coś 
więcej". Płk. Grabowski rozkazał 
nie dopuszczać Doboszyńskiego do 
żadnych prac sztabowych ani forty
fikacyjnych, eo było wówczas wy
padkiem zupełnie wyjątkowym.

PO WOJNIE
Prokurator Zarakowski przechodzi 

do omówienia działalności Doboszyń
skiego w okresie powojennym, tzn. 
®d chwili, kiedy traci on kontakty 
z niemieckim rezydentem. Staje się 
to w chwili, kiedy Związek Radziecki 
rozbija faszystowską koalicję i wy
chodzi z tej walki stokroć silniejszy. 
Powstanie Polski Ludowej, jej odbu
dowa i konsolidacja przerażają Do
boszyńskiego. Doboszyńscy całego 
świata rozumieją, iż kraje socjalizmu 
i demokracji ludowej stają się coraz 
potężniejszą ostoją sił antyimperiali- 
stycznych. Jędrzej Giertych, ideowy 
i osobisty przyjaciel Doboszyńskiego. 
pisze wówczas w swej książce, wy
danej na emigracji: „Czyż nie jest 
Baszym zadaniem dążyć do tego, by 
granice chrześcijaństwa i Europy 
przesuwać w głąb przestrzeni so
wieckiej?" Od tego czasu — mówi 
prokurator — działanie Doboszyń
skiego polega na walce przeciwko 
pokojowi. Każdy sukces Polski Lu
dowej. każda uruchomiona kopalnia 
i fabryka, każdy hektar zaoranego 
ugoru na Ziemiach Odzyskanych, są 
dla nich bodźcem w tej walce. Do
boszyński i jego towarzysze robią 
wszystko, aby wywołać interwencje 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej. W tym 
ezasie Jędrzej Giertych pisze we 
wspomnianej książce: „Nie da się za
przeczyć, że Niemcy, które są naro
dem licznym i bitnym, a usposobione 
są przeważnie antykomunistycznie

Do pracy dla nowych mocodaw
ców — Amerykanów, można było 
jednak przystąpić tylko na płasz
czyźnie akcji politycznej w kraju. 
Dlatego Doboszyński dąży do zorga
nizowania i inspirowania środowisk 
katolickich oraz wykorzystania dla 
swych celów koncepcji federacji 
antyradzieckiej. Po wyjeździć z 
Anglii, działa na terenie Belgii. Fran
cji. Włoch oraz amerykańskiej i an
gielskiej strefy okupacyjnej Niemiec. 
Rozbudowuje organizację „Pokolenie 
Polski Niepodległej", pracuje ha te
renie organizacji techników polskich, 
współdziała z organizacjami katolic
kimi „Veritas" i „Pax Romana". Do- 
boszyński dobrze rozumie — ciągnie 
dalej prokurator — iż droga poprzez 
„Pax Romana" wiedzie do Watyka
nu, którego intencje są mu znane. 
Kontaktuje się następnie z korpusem 
Andersa. W tym samym czasie wy- 
daje „Studia Polityczne", które mia
ły pomóc mu w uzyskaniu pozycji 
cennego agenta amerykańskiego, tak 
jak „Gospodarka Narodowa" swego 
czasu uczyniła go wartościowym 
agentem niemieckiego wywiadu. 
Wszystko to czyni Doboszyński, abv 
podnieść swą cenę na wielkiej gieł
dzie szpiegowskiej. Wielką uwagę 
poświęca również Doboszyński akcji 
„międzymorza". Rozumie on dobrze, 
iż koncepcja ta wymierzona jest 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Wschodnie granice urojonej między- 
morskiej federacji przebiegać mają 
bowiem daleko za Dnieprem. Akcja 
ta staje się również okolicznością 
sprzyjającą korzystnej sprzedaży je
go szpiegowskich usług Doboszyń- 
skiego — mówi prokurator.

i antysowiecko, byłyby dla obozu 
alianckiego na wypadek wojny na
bytkiem cennym. Z tego punktu wi
dzenia — skoro chcemy, by Rosja 
była pobita — musimy się zgodzić, 
że zużytkowanie sił, jakie Niemcy 
do walki z Rosją dać mogą, leży też 
i w interesie naszym." Tak myśli 
również Doboszyński, który wszyst
kie swe plany wiąże z nową wojną.

Prokurator podkreśla, iż zezna
nia, złożone i spisane własnoręcznie 
przez Doboszyńskiego w śledztwie, 
mówTią, że straciwszy kontakt z wy
wiadem niemieckim, zgłasza się on 
do wywiadu amerykańskiego. Uzys
kując w ten sposób ponownie opar
cie, do którego się przyzwyczaił w 
ciągu 12 lat pracy na rzecz Niemców, 
nie musi on zmieniać swej ideologii. 
Doboszyński służy nadal obcemu im
perializmowi
W SŁUŻBIE AMERYKAŃSKIE

GO WYWIADU

i Wywiad amerykański kontaktuje 
■ się z Doboszyńskim przez mjr „Alek- 
■ sandra" w Monachium. Doboszyński 
i znalazł się na liście agentów’ amery- 
. kańskiego nor. Morwina pod pseudo

nimem „Dąbek". Otrzymuje zadanie 
■ wyjazdu do kraju, gdzie ma się 

oprzeć na resztkach kół ONR-ow- 
skich i rozpocząć penetrację do śro
dowiska katolickiego, które, zdaniem 
„Aleksandra", będzie gruntem podat
nym dla jego roboty.

SPRAWA
KS, PIWOWARCZYKA

Pó zdruzgotaniu reakcyjnego pod
ziemia, po bankructwie p. Mikołaj
czyka, z tymi właśnie środowiskami 
w Polsce wiąże rodzime wstećznic- 
two i międzynarodowy imperializm, 
swe ostatnie nadzieje. Ośrodki decy
dujące imperializmu amerykańskie
go chcą wykorzystać rozległy aparat 
Kościoła dla swej penetracji do kra
jów demokracji ludowej. Akcja Do
boszyńskiego, podjęta przed trzema 
laty, idzie wyraźnie po tej linii. Jak 
wykazały niestety doświadczenia 
ostatnich lat. rachuby mocodawców 
p. Doboszyńskiego nie były bezpod
stawne. Omawiając przyjęcie, z ja
kim spotkał się Doboszyński w tych 
środowiskach, prokurator oświadcza, 
iż gdyby spytał przeciętnego uczci
wego człowieka o jego opinię o orga
nizatorze pogromu i bandyckich wy
bryków. o przywódcy pałkarzy, to 
człowiek ten niezawodnie bez chwiłi 
wahania potępiłby Doboszyńskiego. 
Gdyby przeciętny uczciwy robotnik, 
ezy chłop dowiedział się o pobycie 
nielegalnym Doboszyńskiego na te
renie kraju, to nie miałby wątpli
wości, jak ma postąpić. Jednak w 
środowisku katolickim spotykamy 
się z rzeczą, która pozornie byłaby 
nie do wiary. Swą penetrację w tym 
środowisku Doboszyński rozpoczyna 
zwróceniem się do swego dawnego 
konsultanta jeszcze z okresu wczes
nych debiutów hitlerowskich. Ks. ] 
Piwowarczyk, kanonik krakowskiej i 
kapituły, publicysta i redaktor „Ty- i 
godnika Powszechnego", niepomny : 
swego sędziwego wieku, śpieszy na : 
tajemną schadzkę w zaciszu klaszto- i 
ru Sióstr Szarytek w Zebrzydowi- 1 
each. Ks. Piwowarczyk usłużnie re- .<
feruje Doboszyńskiemu możliwości tor. — Doboszvński bił czołem przed 
penetracji, otwierające się przed nim ! Amerykanami, rozumiejąc, iż oni 
w środowisku katolickim, nie pomi- mają hegemonię w świecie imperia-1 
jając zresztą trudności, na jakie i lizmu W ten sposób dochodzimy do I 
może natrafić. Ks. Piwowarczyk ma I dnia 3 lipca 1947 r., kiedy to Dobo-'

Jutro ciągnienie Loterii Klasowe!I 
IMMIKIIIIIIMIIHM.........

w sobie coś z ducha wielkich inkwi
zytorów, którzy w kierowaniu du
szami wiernych woleli raczej posłu
giwać się mieczem, niż słowem — 
oświadcza oskarżyciel publiczny. 
Wspólnie z agentem Doboszyńskim, 
który sprzedaje obcym imperialistom 
własny kraj, decyduje on o losach 
niewygodnych ludzi.

Ks. Piwowarczyk twierdzi, że dzia
ło się to wszystko za wiedzą i zgodą 
jego przełożonych, zajmujących w 
hierarchii kościelnej niepoślednie 
stanowiska. Ks. Piwowarczyk otrzy
muje, iż z rozmów z Doboszyńskim 
zdał sprawozdanie swym przełożo
nym. Nie wiem — mówi prok. Za- 
rakowski — jak oni ocenili te jego 
konszachty i przypuszczam, że może 
skorzystają z okazji, aby wypowie
dzieć się o tej sprawie. Jestem nato
miast przekonany, że wierzący, ucz
ciwi Polacy znajdą właściwą ocenę 
postępowania ks. Piwowarczyka.

W OCZEKIWANIU 
TRZECIEJ WOJNY

raz na zawsze kończy się służba J®- 
kaja faszystowskiego.

Omawiając ostatni okres działal
ności Doboszyńskiego, prokurator 
podkreśla, że w zmienionej sytuacji 
międzynarodowej ani przez chwilę 
nie przestał być sobą — faszystow
skim najmitą, który dąży do wywo
łania nowych konfliktów, nowych 
wojen. Opowiada Sądowi o swej ak
tywnej pracy w organizacji „Między
morze", która — jak sam twierdzi — 
pod dyktandem amerykańskim pro
wadzi prace dywersyjno-szpiegow- 
skie w stosunku do Związku Ra
dzieckiego i państw demokracji lu
dowej. Doboszyński Uczył na bliską 
trzecią wojnę, która według jego 
przewidywań miała wybuchnąć w 
1948 r. Przewidywał, że w konflik
cie zbrojnym, blok państw demokra
tycznych zostanie zniszczony przez 
imperializm amerykański i jego sa
telitów. Liczył on w szczególności, 
iż suwerenna ludosva państwowość 
polska zostanie obalona w konflikcie 
ze światowym imperializmem. Współ
działając w tych zamierzeniach i im
perializmem światowym, z dywersyj
nymi ośrodkami zagranicą oraz wy
wiadem amerykańskim. Doboszyński 
rozpoczął w kraju montowanie ,.na- 
rodowo-katolickich" środowisk in
spiracyjnych, zmierzających do wy
żej wspomnianych celów. Jednocześ
nie usiłował zbadać potencjał bandy
tyzmu politycznego, jako jednego * 
elementów odśrodkowej działalności 
w wypadku konfliktu zbrojnego 
oraz usiłował zorganizować zbiera
nie potrzebnych dla tego celu infor
macji i przekazywanie ich za pomo
cą radiostacji swoim mocodawcom.

Wspomniane wyżej cele, do któ
rych dążył oskarżony i działalność 
jego, są dalszą konsekwencją cynicz- 
nego światopoglądu i długoletniego 
zawodu szpiegowskiego Adama Do- 
boszyńskiego — oświadcza proku
rator.

Wysoki Sądzie! — mówi dalej pro
kurator. — Proces Adama Doboszyń- 

Rzecznik oskarżenia wspomina 
również o rozmowach Doboszyń
skiego z osobami świeckimi, zajmu
jącymi wysokie godności w Sodalicji 
Mariańskiej. Przypomina zeznania 
dostojnika tzw. konsulty św. Redke, 
który nawet oświadczył, że w obli
czu rozmowy z Doboszyńskim zdecy
dował się na odnowienie swych ślu
bów. Prokurator wskazuje na wyjąt
kową ruchliwość Doboszyńskiego za
równo' na terenie zagranicznym, jak 
i w Polsce. Z Wrocławia jedzie aż ______ _____ _____________ __
pod Słupsk. Dowiedziawszy się, że I skiego był rachunkiem czarnego su- 
ks. Zieja grupuje robotników, zatrud- i mienia reakcji polskiej. Wykazał on, 
niając ich na terenie Pomorza Za- I iż te warstwy, ci ludzie, którzy po
chód niego — śnią się Doboszyńskie- ’ 
mu dawne, żółte związki zawodowe. 
Widzimy go w Warszawie, w Pozna
niu, w Gdyni, pod Krakowem. Wy
syła do mjr „Aleksandra" szyfrowy 
meldunek o gotowości przyjęcia kon
taktu radiowego. Stara się usilnie o 
nawiązanie kontaktu z bandami w 
białostockim, do których wysyła kil
kakrotnie swego gońca, by zbadać 
możliwość utworzenia tam bazy dla 
swej dalszej działalności. Doboszyń
ski jest nastrojony w tyra czasie 
antybrytyjsko. Jednak sympatie po
lityczne płatnych agentów nie są tak 
skomplikowane — mówi prokura-

—---. ---- ,-..„„1
Amerykanami, rozumiejąc, iż oni

deszli do swojej ojczyzny, jak do 
prywaty, którzy własne interesy sta
wiali ponad interes kraju, że ci lu
dzie staczali się coraz niżej na dno 
upadku. Ten coraz szybszy ich upa
dek uwidocznił się w toku process. 
Proces Adama Doboszyńskiego — to 
sprawa prowadzona przez Indowe 
państwo polskie przeciwko zdrajcy 
narodu. Proces Adama Doboszyń- 
skiego jest procesem budzącym opty- ' 
mizm, gdyż świadczy o tvm. że ze 

' zdrowego ciała narodu wycięto 
wrzód, zapobiegając szerzeniu się 
obcej infekcji w organiźmie.

Budiijemv Polskę o wielkiej knL 
। turze, wielkiej historii, budujemy 
Polskę szklanych domów. Biada 
temu, kto na tę Polskę rękę pod
niesie Biada agentom obcym, którzy 
na naszą ziemię postawią nogę Dla 
obcych agentów Polska jest i będzie 
grobem.

Dla obcego agenta Adama Dobo
szyńskiego — woła prokurator — 
żądam kary śmierci!

Fowiefcf satyryczne - humorystyczna — 55 
czyli jak to przed wojną bywało ..
Nurzko zawrócił i wyszedł do hallu. Drzwi wyjściowe 

były zamknięte, ale klucza w zamku nie było. Łańcuch 
nie był założony. Stało się jasne, że ktoś opuścił nimi 
willę i zamknął ją starannie od zewnątrz.

— Gospodyni nawiała z forsą skonstatował nasz 
detektyw. — Mogła również Pigułowieza zadusić, bo 
silna była baba. Ale to nie jest takie pewne — dodał 
po chwili zastanowienia.

Teraz dopiero przyszło do głowy Nurze®, że trzeba 
z willi uciekać i zatrzeć za sobą ślady. Nie było bowiem 
żadnego sensu dać się złapać na miejscu i tłumacayć 
ze swojej bytności. Z drugiej jednak strony jasnym 
było jak dłoni, że całonocna wyprawa okazała się naj
zupełniej bezowocna.

— Jedno tylko wiem, że się nazywała Małgorzata 
Krupa i pochodziła z prowincji. Ale prowincja jest 
duża. Gdzie szukać? — głowił się Nurzko.

W wielkiej rozterce ducha postanowił jeszcze raz aa- 
wróció do pokoju gospodyni i poszukać jakiejś wska
zówki. Co zamierzał to uczynił i poddał gruntowniejsaej 
niż poprzednio analizie każdy kąt tego niewielkiego 
pomieszczenia. Wreszcie wydał okrzyk tryumfu. Zna' 
joma mu stara torebka Małgorzaty leżała koło łóżka. 
Schwycił ją więc i otworzył. Na samym wierzchu znaj
dował się dowód osobisty, stwierdzający, że wymienio- 
■a Krupa lat 42 jest mieszkanką miasteczka, odległego 
•d miasta o niecałe 80 kilometrów drogi.

izil sobie z zasłużoną dumą jece n ani ad nar a®,

Nurzko jakimś eudem znalazł jeszcze dla torebki 
miejsce w swych wyładowanych do niemożliwości kie' 
szeniach, metodycznie zatarł za sobą ślady bytności 
w willi i wyszedł drzwiami prowadzącymi na ogród, 
zamykając je za sobą równie starannie, jak Małgorzata 
uczyniła bo z głównymi. Ponieważ nasz detektyw 
zamknął również troskliwie wszystkie okna, trup bied
nego magistra Pigułowieza pozostał izolowany od 
świata zewnętrznego niemal jak w zabitej trumnie.

Powrót do domu odbył się bez wypadków. Nurzko 
przebrał się i opatrzył sobie obolałą od jodyny nogę. 
Wyrzucił również z kieszeni wszystko, eo w nich miał, 
a co okazało się całkowicie bezpożyteczne. Następnie 
sięgnął po rozkład jazdy kolejowej. Do miasteczka 
z przesiadaniem się mniej więcej pośrodku drogi, po
ciąg odchodził o 9 rano. Czasu więc było sporo na wszy
stko. od golenia zaczynając, na jedzeniu śniadania koń
cząc. Z emocji, właściwej psom gończym, Nurzko nie 
odczuwał senności, tylko lekki koeiokwik. Zwalczył 
go zwycięsko szklaneczką wódki i daremnie próbował 
dociec, eo gospodyni aa brała Pignłowieaowi i jak on ta 
odbiera®. Ponieważ te zastanawiania były najzupełniej 
daremne, Nurzko, wybrał wspaniały karminowy kra
wat i powiedział sobie:

— Najpierw jej się oświadczę, a później sama wszy, 
stko wyśpiewa. Tak będzie najlepiej.

Miasteczko miało rynek i osiem krótszych lub dłuż
szych uliczek wychodzących z tego eentmm. o którym 
złośliwi twierdzili, że stoi tam ratusz na kółkach, cho
wany w razie deszczu do szopy. Każdy przyjezdny, nie- 
znający tego typu osiedli mógł przysięgać, że głównym 
zajęciem obywateli grodu było spanie przez 34 godzin 
na dobę. Przechodzień był bowiem rzadszym znacznie 
zjawiskiem od wychodzących czasem z chlewika na 
ulicę warchlaków lub całkiem dorosłych wieprzów. Aby 
obraz bezludzia był bardziej kompletny, w niskich i ma
łych oknach domków panoszyły sśę bujne i nigdy nie- 

a czyimś ciekawym spojrzeniem.
Nie należy jednak się łudzić wszystkimi tymi znamię 

Bami splendid isolation — dumnego odosobnienia. Mim® 
pozamykanych okien i drzwi i mimo braku ruchu a® 
ulicach, z opłotka ną opłotek wszystkie wiadomości ro®» 
chodziły się w miasteczku z szybkością, której by ni® 
sprostała najbardziej gęsta sieć telefoniczna. Czy Jan 
pobił się z Janową, czy też młodszy Janek ukradł ca* 
łusa .czy jeszcze młodszy rzucił kamieniem w kury $<* 
siada natychmiast wszyscy byli o tym dokładnie po
informowani, a wypadek zostawał natychmiast niemal 
wciągany do świetnie skonstruowanej kartoteki mia
steczka, jaką była pamięć jego mieszkańców.

Nasz Nat Pinkerton miał w pociągu chwile wielkieg® 
zwątpienia Po pierwsze miał obawę zasadniczą, czy s®. 
cundo vote Krupa wróciła do rodzinnego grodu, p® 
drugie trapiła go niepewność, eo nkradła Pigułowicztr' 
wi,*po trzecie nie miał jeszcze pojęcia, cey będzie mógł 
„to“ odebrać i po czwarte, ponieważ ni® był Natem. ni® 
mógł sobie wyobrazić eo z „tyna“ uczyni jeśli „go" znaj
dzie.

Aby rozproszyć melancholią wypełnione myśli i wrmo® 
nić wątłe eiało, nie mogące sprostać wymogom stawia
nym prze® wielką duezę, nasz poczciwy pan Alfred 
Nurzko doseedł do przekonania, że jeżeli podtrzymywał 
juz blisko przez 115 godzin swe nerwy „wyborową-, musi 
tak czynie nadal, aczkolwiek ostrożnie i z umiarem, aby 
sprawy nie popenć ordynarnym urżnięciem się. W tych 
więc celach wszedł do pierwszego szyneczku, jaki na
potkał i ponieważ męczyło go pragnienie, zażądał naj
pierw większe jasne. W rozmowie z gospodarzem, aby 
utrzymać się w raz obranej masce, przedstawił się jak® 
właściciel kolonialki, który się rozgląda za kupnem 
większego interesu, względnie za jakąś małą nieruch®* 
moscią. dającą gwarancję pewnej lokaty. Po trzecim 
piwie i dwóch czystych p. Nurzko znał już z opowiadań 
większoec wybitniejszych obywateli miasta i mógł spsr 
kojnie prsejść de pytania na temat obezeraeg w bńtńi®
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„Zielony kiermaszLigi Kobiet
Wystawa, która obrazuje owocne wysiłki nad usamodzielnieniem kobiet

(% ? gdzLe ? kitdg t

BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
ł ogłoszeń: Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami), teł. 24-29.

Gratulujemy!
Srebrne gody małżeńskie obcho 

dzą we wtorek, dnia 12 bm. ogól- 
nie znani i szanowani obywatele 
naszego grodu, p. Leon Sobiesiń. 
ski wraz ze swa małżonką He* 

le<na z Wiśniewskich, zamieszkali 
w Bydgoszczy przy nl. Libelta 12.
.Na intencję Jubilatów odbędzie 

się tegoż dnia o godz. 8 w koście
le św. Wine, a Paulo uroczysta 
msza św.

Szanownym Jubilatom, którzy 
szczególnie w sferach samodzieb 
nyeh kupców cieszą się powszech
na sympatią, życzymy doczekania 
się przy czerstwym zdrowiu zło
tych godów.

KómuiiJitanW auli Państwowego Instytutu 
Naukowego Gospodarstwa Wlej, 
(kiego, plac Weyssenhoffa 11, 
w dniu 12 bm. o godz. 10 nastąpi 
otwarcie 6’miesięcznego kursu 
dla kandydatów na sanitariuszy 
weterynaryjnych PGR.

Zarząd Wojewódzki Ligi Kobiet 
zawiadamia zainteresowanych, że 
w dniu 12 lipca br. otwiera pral
nię z naprawą bielizny w lokalu 
własnym przy Al. 1 Maja 84. Bie* 
liznę przyjmuje się i wydaje w 
sklepie Ligi Kobiet przy Al. 1 
Maja nr 101. Ceny dla świata, 
pracy zniżone.

Wczoraj o godz. 14 w ogrodzie Re
sursy Kupieckiej rozpoczął się „zie
lony kiermasz", zorganizowany przez 
Żarz. Woj. Ligi Kobiet. Kiermasz 
ten połączony z loterią fantowa, i dan
cingiem będzie trwał codziennie, aż 
do 16 bm. w godz. od 14 do 22. 
Ewentualny dochód przeznaczony jest 
na cele kulturalno - oświatowe L. K. 
Piszemy „ewentualny", gdyż wstęp 
na kiermasz jest bezpiatny, zaś wszy
stkie przedmioty sprzedawane są po 
cenach kosztów produkcji.

A wybór — trzeba przyznać — jest 
olbrzymi. Od eleganckich damskich 
torebek, teczek szkolnych i plecaków, 
poprzez portfele, torebki podróżne, 
pantofle i bieliznę, aż do zabawek 
dziecięcych, lalek, sztucznych kwia
tów i rótźnego rodzaju maskotek. 
Wszystko ładne, precyzyjnie wykoń
czone, a przede wszystkim tanie.

Przedmioty wystawione do sprze
daży wykonane zostały przez uczest
niczki kursów L. K. z odpadków użyt
kowych (kawałków skóry, filcu, ma
kulatury itd.), które juft nie nadają 
się do dalszej przeróbki w przemyśle. 
W ostatnich latach przeszkolono aa 
takich kursach 250 kobiet (2 kursy 
galanterii skórzanej w Bydgoszczy, 
kurs zabawkareki i kurs kwiaciarski 
we Włocławku i kurs galanterii kon
fekcyjnej w Grudziądzu), a na rok 
obecny przewiduje się jutż przeszko
lenie w naszym województwie 500 
niewykwalifikowanych kobiet (100 w 
Chełmży, 100 w Inowrocławiu, 100 w 
Aleksandrowie Kuj., i 200 we Włoc
ławku), które po ukończeniu kursu 
będą, mogły podjąć się pracy w spół
dzielniach organizowanych przez Cen
trale Spółdzielni Pracy. W chwili o- 
becnej istnieję już trzy takie spół
dzielnie pracy (w Toruniu, Grudzią
dzu i Bydgoszczy), które mimo wielu 
trudności (brak lokajów, brak mate
riałów produkcyjnych), dają możność 
utrzymania wielu kobietom.

Dobrze by było, żeby szerokie rze
sze Czytelniczek zwiedziły osobiście

-zielony kiermasz'* w Resursie Ku
pieckiej. Nie tylko, by kupić kilka 
ozdóbek do swej garderoby, potań
czyć przy dźwiękach orkiestry Zw. 
Zaw. i B. S. S., lub przyjrzeć się wy
stępom zespołów świetlicowych i wy-

grać coś na loterii fantowej, ale prze
de wszystkim, by ocenić należycie 
chwalebną inicjatywę L, K., która set
kom niezaradnych, bez żadnych kwa- 
lifikacyj kobiet, daje w nękę fach 
i chleb. (z)

TEATR MIEJSKI. Dziś 11 bm. 
o godz. 20 komedia muzyczna 
Ruszkowskiego — „Wesele Fon- 
sia'*. Zniżki waiżne.

ORCA HI ZACJI BYDGOSKICH

P. 0. „Ma Polsce" w trosce o mlodzież
Szkoły i kursy w nowym roku szkolnym

„Służba Polsce" otwiera przed mto3 
dzieżą polską szerokie możliwości 
kształcenia się i stwarza jej dogodne 
warunki awansu społecznego. Kursy 
i szkoły, które organizuje PO „Służba 
Polsce" są tak wszechstronne, że od3 
powiadają zainteresowaniu każdego,

W związku z nadchodzącym rokiem 
szkolnym 1949/50 przyjmuje się mło
dzież do SPP na następujące działy: 
węglowy, hutniczy, metalowy, che3 
miczny, mineralny, energetyki, pa3 
pierniczy, skórzany, drzewny, wló3 
kienniczy, odzieżowy. Szkoły Przy3 
sposobienia Przemysłowego dzięki 
odpowiednim warunkom, są szcze3 
golnie dobrą okazją dla młodzieży, 
która pragnie uczyć silę zawodu i sta3 
nąć w rzędzie budowniczych Polski 
Ludowej.

Poza tym przyjmuje się kandyda3 
tów do Szkół Żeglugi Śródlądowej i 
Szkół Rybaków Dalekomorskich na 
wydziały: nawigacyjny i mechanicz3 
ny. W związku z krótkim terminem — 
25 bm. — ochotnicy winni zgłaszać 
się natychmiast do Komend Miej3

skich i Powiatowych „SP", które u3 
dzielą szczegółowych informacji.

Komenda Woje w. PO „SP" — Byd3 
goszcz — również organizuje kurs 
kierowców samochodowych. Kurs 
jest bezpłatny i trwać będzie od dnia 
1. 9. — 31. 12. 1949 r. Na kurs przyj3 
muje się junaków z Bydgoszczy, oko3 
licznych miejscowości i wsi. Od kan3 
dydatów wymagane jest nienaganne 
oblicze moralno-polityczne, pochodzę3 
nie robotnicze i chłopskie, rok uro3 
dzenia 1929, wykształcenie minimum 
5 kl. szkoły podstawowej, dobry stan 
zdrowia, podpisanie deklaracji zobo3 
wiązującej kandydata do ukończenia 
kursu oraz odbycia rocznej płatnej 

। praktyki w charakterze pom. kierów3 
cy samochodowego w instytucji, wy3 
znaczonej przez K3dę Wojew. PO 
„SP" — Bydgoszcz.

Zgłaszać należy się w Wojew. O3 
środku Szkolenia „SP" przy ul. Pół3 
nocnej nr 2 od godz. 8 — 15.

Werbunek trwa od 5. 7. 49 — 20. 
8. 1949 r.

KINA — Pomorzanin: Ulica 
graniczna; Polonia: M oda gwar
dia; Wolność.- Sen o miłości; 
Orzeł: Wieś na pograniczu; Gryf: 
Paganini; Bałtyk: Nauczycielka 
wiejska; Bagatela: Zakazane pio
senki.

Początek seansów: Polonia: 
godz. 16, 18, 20,30; Pomorzanin: 
godz. 16, 18,30, 21; Wolność: 
godz. 16,30, 19,00, 21; Orzeł: 
godz. 16, 18, 20,30; Bałtyk: godz. 
16, 18, 20; Gryf: godz. 16,30. 18,30 
21.

DYŻURY APTEK. Do t6 bm 
dyżurują: Apteka „Społeczna nr 
39" (dawn. „Pod Łabędziem") — 
Al. 1 Maja 5, tel. 23-46 i Apteka 
„Pod Lwem'* ul. Grunwaldzka 37, 
tel. 34-31.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komenda MO 25-16, 25-17, 26-18. 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00. 
Straiż Pożarna nr 29-70. Postój 
taksówek 36-55. Informacja i re
klamacje centrali międzymiasto
wej 02. Biuro numerów i infor
macja centrali miejskiej 03. Biu
ro napraw 04. Przyjmowanie te
legramów 05. Zegarynka 06.

Ofiary na Pomnik Wdzięczności

Stwierdzenie 
wścieklizny

Zarząd Miejski oddz. weterynaryjny 
zawiadamia o urzędowym stwierdzeniu 
wścieklizny u psa w cyrku „Ściana 
śmierci" w Bydgoszczy, Plac Królowej 
Jadwigi.

Uwaga, Członkowie Zw. Zaw. 
Prac. Handl, i Biur RP Oddział 
Bydgoszcz. Dnia 11 bm. o godz. 
19 w sali Zw. Inwalidów Wojen
nych odbędzie się zebranie po- 
kongresowe którego tematem 
będzie sprawozdanie delegata z 
Kongresu Zw. Zaw. Obecność 
wszystkich członków obowiązki) 
w a.

Dr Fr. Nowicki wpł. 1.000 zł: A. 
Kruża, kierownik Centrali Rybnej — 
1.000 zł; dr W. Ruszkowski — 500 zł; 
dr J. Jankowski, Al. 1 Maja 5 — 
1.000 zł; Spółdz. Pracy Tele-Radio- 
Elektrotechniczna — 1.000 zł i wzy
wa Spółdz. Pracy Ełektrobudowę; 
M. Fluder — 500 zł; prac. Wojsko
wego Przeds. Budowl., Oddz. VII — 
wpłacili 4.200 zł i wzywają prac. 
Browaru Bydgoskiego w Bydgoszczy, 
Zbożowy Rynek; pracownicy Przed
siębiorstwa Budowlanego „Monolit" 
wpł. 11.500 zł i wzywają prac. Zakł. 
Kamieniarsko-Rzeźbiarskiego, ul. Rej
tana 8.

Kwiaciarnia „Róża-* Przybylski, Al. 
1 Maja 32 wpł. 500 zł; dentysta Ma
rian Kempiński, wpł. 500 zł; Hurt. 
Spożywców J. Adamczewski, wpł. 
1000 zł; Zakłady Mechaniczne „Po
stęp" St. Piwański wpł. 2000 zł i wzy-

Nie zabraknie maszyn rolniczych w czasie akcji żniwnej

Ośrodki maszynowe 
zaopatrzą rolników mało i średniorolnych 

-------------  w żniwiarki i młocarki-------------
W związku ze zbliżającym się okre

sem żniw, zwołana została odprawa in
struktorów Pow. Ośrodków Maszyno
wych woj. pomorskiego, celem omó
wienia przygotowań do akcji żniwnej.

Po zagajeniu przez p. Szablewskiego, 
przystąpiono do składania sprawozdań 
przez przedstawicieli poszczególnych 
powiatów Woj. pomorskiego, z przebie
gu poczynionych remontów I przygo
towań maszyn do akcji żniwnej i omle
towej. Ze sprawozdań tych wynika, iż 
najlepiej przygotowanym są Grudziądz, 
Swiecie i Wyrzysk. Ośrodki maszynowe 
tych powiatów są w posiadaniu naj
większej ilości maszyn rolniczych, któ- 
Hłmi dysponować będzie chłop polski 
w okresie żniw. W przeciwieństwie do

nich stoją ośrodki maszynowe powia
tów Lipno, Rypin i Nowe Miasto, posia
dające najmniejszą ilość maszyn. Nie 
wchodzą tu naturalnie w rachubę ma
szyny rolnicze, będące w posiadaniu 
właścicieli prywatnych. Jeśli chodzi o 
ogólny słan przygotowania do akcji 
żniwej, to przewiduje się, iż zostanie 
on wykonany w 80—90 proc.

Omawiając sprawę remontu maszyn, 
instruktorzy wypowiadali równocześnie 
swe żale i życzenia pod adresem OUL, 
Działu Roln. i Ref. Rolnych, jak również 
TOR-u. Odnosiły się one przeważnie 
do braku pomieszczeń. W związku z 
tym przedstawiciel Działu Roln. i Ref. 
Rolnych zapowiedział, iż sprawę tę roz
patrzą specjalne komisje, a następnie

dany ośrodek zostanie przeniesiony na 
inne miejsce, lub też zabudowania jego 
będą powiększone. Według przewi
dzianego planu 6-lełniego wszystkie 
ośrodki maszynowe muszą być położo
ne w centrum gminy, aby można było 
dogodnie przeciągać maszyny z jednej 
gromady do drugiej. Zabudowania zaj
mowane przez ośrodki muszą być rów
nież dostosowane do ich potrzeb 
własnych, co przyczyni się do lepszej 
i sprawniejszej pracy, (zd).

Zjazd śpiewaków w Nakle
ściągnął rzesze publiczności

Przed ciekawą imprezą
auiomobiLstów

AutonsobiFktafc Polski — Oddział 
Pomorski w Bydgoszczy organizuje w 
dniu 17 frpca br. imprezę szkolenie3

wa p. Feliksa Nowickiego, przedst. 
wiercenia studzien Grunwaldzka 193; 
Komitet Rodź. Publ. Szkoły Specjal
nej wpf. 1000 zł i wzywa Zakład 
Ociemniałych.

Publ. Średnia Szkoła Zawód. Nr 1 
i 3 wpf 1000 z'; „Spólnota" — Spół
dzielnia Pracy i Użytkowników Okr. 
Bydgoszcz wpł. 10.000 zł i wzywa 
„Ka-De-Ha“ Harc. Spółdz.; Kom. Ro
dzicielski Szkoły Podstaw. Nr 22 wp|. 
1000 z1; Dr Kostka Wacław wpł. 500 
zł; Uliński Franciszek, ul. Podwale 13 
wpł. 1000 zł; Dyrekcja Liceum i Gim
nazjum Handl, wpł. dalsze 1000 zł; 
B-cia Owoccy wpł. 500 zł; Malczew
ski, ul. T. Magdzińskiego wpł. 1000 zł; 
F-a Ka’as i Wojtaszak, Al. 1 Maja 49 
wpf. 2000 zł; Wojtynowski, ul. Po
znańska 2 wpf. 500 zł; Komitet Ro
dzicielski przy Szkole Podstaw Nr 27 
wpf. 1000 zł i wzywa Komitet Szkoły 
Nr 11.

Komitet Rodzicielski Szkoły Podst. 
Nr 1 wp'. 2000 zł; D' Morawski wpf. 
500 zf; Komitet Rodzicielski Szkoły 
Podst. Nr 18 wpf. 1000 zł; Jan Do- 
meracki, ul. Jasna 22 wp’. 500 zł; Jan 
Wiśniewski, Art. Grottgera 1 wpł. 
1000 zł i wzywa Machalińskiego, Re
stauracja, Art. Grottgera 1; Adw. Jan 
Kozłowski wp*. 1000 zł i wzywa sę
dziego S. O. M. Zarko.

Roman Kopiński, ul. Poznańska 20 
wpf. 500 zł; Wincenta Teskowa, ul. 
Dworcowa 5 wpł. 1000 zł; Komitet 
Rodzicielski Szk. Podst. Nr 12 wp). 
500 zł; Franciszka MatyŚkiewiczowa 
wpf. 500 zł i wzywa Strćlżewską, ul. 
D'uga 55.

Magazyn Bławatów B. Gwiazdowski, 
Plac Zjedn. 6 wpf. 1000 zł; IV Państw. 
Szkoła Ogólnokształcąca wpf. 500 zł; 
F-a Nitecki, ul. Dworcowa 14 wpł. 
500 zł; Dyr. Z. Szulc, Hurt. C. T. wp . 
500 zł i wzywa Brylińskiego, Roma
nowskiego, Gotubowę, Margolis, Ra- 
chowiaka i Kaźmierskiego z Centrali 
Tekst.; Personel Nauczycielski Ogól
nokształcącej Szkoły T. P. D. wpf. 
1.170 z); F-a Urbanowski i Idzikow
ski, Pomorska 1, wpf. 500 zf.

Wtorek, dnia 12 lipca 1949 r.
5.10 Progr. og.-polski; 8.05 Au

dycja dla kobiet; 8.15 Progr. og.- 
polski; 8.55 Progr. lokalny dnia; 
9.00 Wiad. miejsc.; 11.57 Progr. 
og.-polski; 13.30 Muzyka; 13.35 
Progr. og.-polski; 14.50 Pogadan
ka aktualna; 15.00 Prezgląd prasy 
pomorskiej! 15.05 Koncert soli
stów; 15.25 Progr. og.-polski; 
16.20 Koncert muzyki popularnej 
w wyk. szczecińskiej orkiestry 
pod dyr. Wf. Gótrzyńskiego; 16.45 
Przegląd wydarzeń); 17.00 Progr. 
og.-polski; 18.00 Próg, og.-pol
ski; 22.45 Tańce ludowe — pły
ty; 23.00 Progr. og.-polski.

LXGJUYry 1
Zbieramy odpadki, ale...

Ne temat zbierania odpadków I zna
czenia Ich zużytkowania dla naszego 
życia gospodarczego, wiele już wylano 
atramentu i iarby drukarskiej, a jednak 
sprawa ta wciąż jeszcze szwankuje.

Chodzi nam w lej chwili konkretnie 
o makulaturę i wszelkie odcinki papie
rowe, skrzętnie zbierane przez drukar
nie bydgoskie. Jak dotąd — uzbierała 
się tego bądź co bądź cennego su
rowca pokaźna ilość, bez widoków na... 
pozbycie się go. Na liczne telefony 
i interwencje osobiste. Państwowa 
Zbiornica Odpadków tłumaczy się bra
kiem własnych środków Iransporfowych. 
Pozostałoby zatem skorzystać z usług 
spedytora, ale w tym wypadku koszty 
przewozu przewyższyłyby... wartość od
padków papierowych.

Slosy papierków czekają więc cierp
liwie na rozwiązanie sytuacji, Czekają, 
a jednocześnie rosną i rosną, zabiera
jąc miejsce nie tylko w szopach, ale i 
na dziedzińcu I w korytarzach drukarni.

Pomijając jednak już kwestią maga
zynowania odpadków, należy dodać, 
że łatwopalny materiał nagromadzony 
w lak wielkiej ilości zagraża bezpie
czeństwu zakładu I dlatego czas naj
wyższy, aby znalazło się wyjście z tej 
niecodziennej, a jednocześnie doić 
przyklej I smutnej sytuacji. flaj.

NAKŁO (KG) Z okazji jubileuszu 
253lecią istnienia koła śpiewu ,Jed3 
Bóść” w Nakle, oraz w ramach Roku 
Chopinowzkiego, odbył się wczoraj3 
ezej niedzieli wielki zjazd śpiewa
ków zorganizowany przez Zarząd O- 
kręgu II bydgoskiego Pom. Zw. Spie3 
waczego, oraz koła śpiewu „Jedność" 
i koła śpiewu „Harmonia" przy ZZK 
w Nakle. Program dnia wypełniły 
poza oficjalnym obchodem 25=lecia 
ietnienia naki ełckiego koła śpiewu 
„Jedność", konkurs chórów okręgu II 
bydgoskiego o palmę pierwszeństwa i 
wielki koncert chórów z okręgu byd3 
fMkiege.

W zjeżdzie śpiewaków 15 chórów 
udział wzięli ^przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych, partii 
politycznych, władz śpiewaczych, Zw. 
Zaw. oraz wielkie rzesze społeczeń3 
stwa nakielskiego i okolicy, nie wy 
łączając wielkiej liczby bydgoszczan.

W chwili oddawania niniejszych 
wiadomości do druku, członkowie 
sądu konkursowego zajęci są oblicza3 
niem punktów i ustalaniem kolejno3 
ści chórów.

Szczegółowe sprawozdanie ze zjez3 
du i wyniki konkursu śpiewaczego 
podamy w jednym z następujących 
aumerów naszego pisma.

wo-zaprawczą o charakterze oparto* 
wym pod nazwę: Jednodniowa jazda 
konkursowa kat. III. Jazda konkur3 
sowa odbędzie się na trasie ok. 80 
km, której szczegóły opracowuje 
komisja Sportowa A. P. z p. inż. De3 
nenfekiem na czele.
Zgłoszenia udziału w imprezie przyj3 

muje bydgoski oddział AutomobilkJu3 
bu Polski, ul. 15 Grudnia 20a do dnia 
13 bm.

IKP
| czyta cała Pełstai

„Kralove Pole" - „Brda"
Międzynarodowe zawody piłkarskie w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (re) Publiczność 
bydgoska będzie miała możność 
podziwiania wysokiej klasy pil' 
karzy czeskich, którzy na zapro
szenie Klubu Sportowego ZZK 
Brda przyjada na mecz piłkarski 
do Bydgoszczy. Gośćmi kolejarzy 
będzie znana nam już drużyna 
„Kralove Pole", o której poziomie 
świadczy fakt zaproszenia jej na 
występy do Rumunii.

Drużyna Brdy staje przed wiel 
kim jadaniem i niewą-Łpliwia do

łoży wszelkich starań, aby wyjść 
z tego spotkania z honorem. Brda 
wystąpi w swym najsilniejszym 
składzie z Czarneckim, Mitkow- 
skim. Jaworskim. Nowakiem i 
Szelagowskim na czele. Dokładny 
skład drużyny podamy osobno.

Pierwszy międzynarodowy 
mecz piłkarski w stolicy Pomorza 
wzbudził zrozumiałe zaintereso
wanie. Spodziewać się należy re
kordowej ilości widzów. Już teraz 
Brda otrzymuje liczne zgłoszenia 
zbiorowych wycieczek.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 189 MM
Z procesu Doboszyński eg o

Przemówienie obrońcy
Po przemówieniu prokuratora, Sąd 

udzielił głosu obrońcy oskarżonego 
—- adwokatowi Maślanko, który na 
wstępie swego przeszło pięciogodzin
nego przemówienia podkreślił histo
ryczną wagę procesu Doboszyńskie
go. Według słów obrońcy, proces ten 
jest procesem całej klasy, która rzą
dziła Polską sanacyjną, która zawi
niła i zbankrutowała. Z wywodów 
adwokata Maślanko wynika, że lu
dzi tych było bardzo wielu i Dobo
szyński mógł grać jedynie pośrednią 
rolę w olbrzymim dziele zdrady na
rodowej. Stwierdzając dalej, że 
d-ziałalność polityczna Doboszyń
skiego posiada niewątpliwe cechy fa- 
szymu i hitleryzmu obrońca zastana
wia się nad zagadnieniem czy idee 
te reprezentował Doboszyński z 
własnego przekonania, czy też na 
skutek inspiracji wywiadu niemiec
kiego. Dla poparcia tezy, że inspi
racja Niemiec hitlerowskich w Polsce 
miała ułatwione zadanie, ponieważ 
sanacyjny rząd Polski tolerował, a 
nawet torował drogę ideom hitlerow
skim na terenie Polski — obrońca 
przytacza fakt przyjazdu Goebbelsa 
do Polski w r. 1934 w celu wygło
szenia odczytu propagandowego. 
Goebbels przybył rzekomo na zapro
szenie jednego z profesorów Uniwer
sytetu Warszawskiego, w istocie zaś 
był on zaproszony przez rząd sana
cyjny, o czym świadczy to, że na 
lotnisku powitał go ówczesny mini
ster spraw wewnętrznych Pieracki. 
Ponadto Goebbels przyjmowany był 
po wygłoszeniu odczytów przez czyn
niki rządowe. Wobec tego faktu 
wydaje się obrońcy niepotrzebne in
spirowanie idei hitlerowskich pośred
nio, poprzez działalność Doboszyń
skiego.

W dalszym ciągu swych wywo
dów adw. Maślanko stawia tezę, że 
hitlerowcy werbowali na agentów 
wywiadu ludzi wpływowych, zaś 
zdaniem obrońcy w 1934 r. dobo
szyński nie był jeszcze postacią, z 
którą się liczono.

W dalszym ciągu swego przemó
wienia obrońca stwierdza, że rząd 
sanacyjny prowadził oficjalnie poli
tykę proniemiecką, a dyplomacja 
polska podporządkowana była cał
kowicie dyplomacji hitlerowskiej i w 
tych warunkach rola Doboszyńskie
go ograniczała się tylko do postę
powania zgodnego z oficjalną poli
tyką organów rządowych.

Charakteryzując z kolei oskarżo
nego Doboszyńskiego. obrońca stwier
dza, że był on niewolnikiem kom
pleksu masonerii, wyznawcą kon
cepcji federacyjnych i według 
przekonania obrońcy, w pewnych 
wypadkach raczej mistykiem niż po
litykiem, opierającym swe postępo
wanie na realnych podstawach. Adw. 
Maślanko stara się wywołać wraże
nie, że motywem- działania Dobo
szyńskiego były tylko wielkie ambi
cje, żądza sławy i żywy tempera
ment. Pozostając w ciągłej opozycji 
w stosunku do wszystkich stronnictw 
politycznych w Polsce i przeprowa
dzając własne koncepcje, Doboszyń
ski mógł istotnie wywołać podej
rzenia, że działa na polecenie jakie
goś mocarstwa obcego.

Obrońca stara się wykazać dalej.MDronca stara się wyKazac aaiej. , pomycznyen. 
że faszystowski program Doboszyń-1 Doboszyński.

skiego był jego własnym programem, 
wyniesionym ze środowiska „Obozu 
Wielkiej Polski", do której to orga
nizacji należał oskarżony przed 
wstąpieniem do Stronnictwa Naro
dowego. Obrońca podkreśla, że ONR 
jawnie propagował idee hitlerowskie, 
wobec czego odpadła — jego zda
niem — potrzeba wywoływania tych 
nastrojów przez Doboszyńskiego. W 
dalszym' ciągu wywodów adw. Ma
ślanko stawia tezę, iż gen. Sosnkow- 
ski wykorzystał nienawiść Dobo
szyńskiego do gen. Sikorskiego, jako 
do rzekomego masona i człowieka 
wyrażającego się niepochlebnie o 
Dmowskim.

Omawiając z kolei działalność sa
nacyjnej „dwójki" obrońca zwraca 
uwagę na fakt, iż wywiad i kontr
wywiad, zajmując się w rzeczywisto
ści polityką i wpływając na jej bieg 
miał olbrzymie możliwości inspiracji, 
gdyż działał on pod ochroną aparatu 
rządowego. Obrońca jest zdania, że 
wobec tego wywiad hitlerowski nie 
potrzebował Doboszyńskiego, gdyż 
rozporządzał tak potężnymi środka
mi. ■

W drugiej części swego przemówie
nia obrońca zastanawia się nad po
szczególnymi dowodami ujawniony
mi w procesie. Wydaje mu się nie
wiarygodne, aby opanowana przez 
hitlerowców „dwójka" inwiglowała 
Doboszyńskiego w wypadku gdyby 
był on ich sprzymierzeńcem. Adwo
kat mówi dalej, że Doboszyński u- 
stosunkował się negatywnie do po
wstania warszawskiego, co jego zda
niem — nie było zgodne ze stanowi
skiem niemieckim w tej sprawie, 
również zdaniem obrońcy, wstąpie
nie Doboszyńskiego do wojska w 
1939 r. przemawia raczej za oskar
żonym.

W sprawie starań oskarżonego o 
przyjazd do kraju w 1943 r. obrońca 
uważa, że oskarżony mógłby się do
stać łatwo do kraju, gdyż Gano i Ży
choń zajmowali się wówczas prze
rzutami swoich ludzi do Polski.

W dalszym toku swych wywodów 
obrońca stara się zbagatelizować 
zeznania poszczególnych świadków, 
złożone w czasie rozprawy. M. in. 
kwestionuje zeznania świadka Weis
sa, jako — jego zdaniem — „nie
pewne". Zeznania pozostałych świad
ków bądź też bagatelizuje, bądź też 
podkreślając ich wagę wyraża po
gląd, iż są one raczej oskarżeniem 
rządów sanacyjnych i Oddziału II, 
a tylko w pewnej mierze dotyczą 
działalności oskarżonego.

Z kolei adw. Maślanko przechodzi 
do omówienia poszczególnych doku
mentów przedstawionych Sądowi 
przez prokuratora, a stwierdzają
cych winę Doboszyńskiego i stara 
się pomniejszyć siłę dowodu tych 
dokumentów. Obrońca stwierdza, iż 
Doboszyński będąc aktywnym dzia
łaczem Obozu Wielkiej Polski a na
stępnie Stronnictwa Narodowego na
wet bez instrukcji ze strony wywia
du niemieckiego prowadziłby swą 
działalność proniemiecką i ‘prohitle- 
rowską, zmierzającą do faszyzacji 
życia polskiego, bowiem działalność 
ta była wyrazem ideologii stronnictw 
politycznych, które reprezentował

, W zakończeniu swego przemówie- 
i nia obrońca wdaje się w długi i za- 
■ wiły wywód prawny w sprawie po

danych w akcie oskarżenia artyku
łów, kwalifikujących przestępstwa, 
jakich dopuścił się Doboszyński.

W konkluzji tych wywodów obroń
ca zgłasza wniosek do Sądu o za
kwalifikowanie tych czynów, nie 
według Kodeksu Karnego WP, jak 
zakwalifikował to rzecznik oskarże
nia, lecz na podstawie dekretu 
faszyzacji życia politycznego 
przedwojennej Polsce". Wnosi on 
sprawiedliwy wyrok.

Ostatnie słowo
osk. Doboszyńskiego
W zwięzłym ostatnim słowie, Adam 

Doboszyński zanalizował poszczegól
ne etapy swego życia i usiłował od
żegnać się od współpracy z wywia
dem niemieckim, utrzymując, że jak
kolwiek ciąży na nim wiele zarzu
tów, to jednak z tym właśnie — „nie 
może się pogodzić". Dla poparcia 
swej tezy, powołał się na swą pracę 
na terenie Gdańska w czasie stu
diów, na myśli antyniemieckie, wy
rażone w młodzieńczym utworze po
wieściowym oraz na swój „udział" 
w Wojsku Polskim we wrześniu 
1939 r.

Tuż przed godz. 22 Rejonowy Sąd 
Wojskowy w Warszawie zamknął 
dwunasty dzień procesu Adama Do
boszyńskiego, zapowiadając ogłosze
nie wyroku na południe dnia 11 bm.
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POMOZ ZNISZCZONEJ WARSZAWIE!

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — WTOREK, 12 lipca 1949
5.10 Sygnał czas i pobudka., ska w 1789 r. 16.05 Felieton. 

5.15 Streszczenie wiad. porań-; 17.00 Dziennik połudn. 17.15 
nych.5.20 Koncert. 6.00 Dziennik ( Koncert rozrywkowy: orkiestra 
por. 6.15 Muzyka rozrywkowa. | PR pod dyr. Rezlera, kwartet 
6.30 Gimnastyka. 6.40 D. c. mu-1 Jarugi ■ • ■
ryki.
Dziennik por. 7.20 Muzyka. 8.00 
Streszcz. dziennika. 8.05 Audy
cje dla kobiet. 8.15 D. c. muzy
ki. 8.35 Daleko od Moskwy — 
powieść Wasyla Ażajewa. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z wieży 
Mariackiej. 12.04 Dziennik po
łudniowy. 12.20 Audycja dla wsi.
12,50 Melodie ludowe. t?.“ ----
Skrzynka PCK. 13.30 Muzyka, pian. 22.45 Tańce ludowe. 23.00 
14.00 Audycja dla chorych. 14.15 Ostatnie wiadomości. 23.10 Mu- 
Koncerł solistów. 15.25 Informa
cje og.-polskie. 15.30 O młyna- , . , , -> i j.rzu Sylwestrze - audycja dla dz.eń następny. 24.00 Zakoń- 
dzieei. 15.55 Rewolucja Francu- czenie audycji.

| PR pod dyr. Rezlera, kwartet 
“ -| Jarugi — piosenki, Kardaś —

6.55 Program dnia. 7.00 fortepian. 18.00 Z frontu brygad 
“ ' SP. 18.15 Muzyka czeska. 18.30

Z życia Rumunii. 19.00 Dzien
nik popołudn. 19.15 Na muzycz
nej fali. 19.45 Opowieść o Cho
pinie. 20.00 Koncert symfonicz
ny. 21.00 Dziennik wieczorny. 
21.40 Muzyka taneczna. 22.20 
Rimskij-Korsakow — Kwintet na 

13.20 flet, klarnet, róg, fagot i forte-

zyka symfoniczna. 23.50 Progr.
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□1. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 32-41 1 23 42.
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami) Tel. 24.29 
Za nie doręczenie pisma spowodowane siła wyższa nie 
odpowiadamy. — Rękopisów niezamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Kajakowe mistrzostwa Polski
POZNAŃ (G). XI Kajokowe mi

strzów® twa Polski rozpoczęte w Po
znaniu na jeziorze Rusałka zgroma
dziły na starcie nieomal wszystkie 
zgłoszone osady i zawodników w 
liczbie ponad 150.

Po uroczystościach wstępnych ro
zegrano pierwsaęi konkurencję — 
bieg jedynek na 10.000 m. Zwycię
stwo odniósł Kardacz Henryk z ZS 
Stal (Poznani) przed Szajkiem Kole
jarz (Poznań) j Szymkowiakiem Kole
jarz (Pozn.).

Bieg dwójek na 10.000 m zgroma
dził na starcie 19 osad, z olimpijczy
kami Jelżewskim i Matłoką oraz mi
strzami Polski z roku 47 — Koziera-

sem i Krzyskę na czele. Prowadza
nie objęja osada olimpijczyków, któu. 
ra zdecydowanie zajęła pierwsze 
miejsce z nótżlnioa około 500 m w do
skonałym czasie 44,16,09. Jest to naj
lepszy czas powojenny. Drugie 
miejsce zajęli Kozieras i Krzyska, 
trzecie Kuźmin i Księłżkowski.

Po pierwszym dniu punktacja przed 
stawia się następująco: 1) Ogniwo 
Poznań 26 pkt., 2 i 3 Kolejarz Po
znań i Stal Poznań 24 pkt.

Organizacja b. sprawna. Na trybu
nach miejsca zajęli wojewoda po
znański Brzeziński, prezydent miasta 
Murzynowski i przew. MRN Sto
kowski.

I-szłł runda meczu szachowego 
POLSKA.

WARSZAWA. W sali Polskiej 
YMCA rozegrana została I-sza runda 
międzypaństwowego meczu Polska— 
Węgry na 12-tu szachownicach.

Na 1-Bzej szachownicy arcymistrz 
Szabo, pokonał mistrza Polski Ma
karczyka, Bonkoe (W) — wygrał ze 
Śliwą, Tipary (W), po uporczywej 
walce, zremisował z Szapielem, Dr 
Szily (W) wygrał z Gadlalińskim, 
Fuester (W) — pokonał Platera, Tar
nowski (P) w pięknej partii kombi
nacyjnej i z ofiarą hetmana pokonał 
Szilaggyi'ego (W).

Partia Bakonyi (W) — Grynfeld (P) 
po uporczywej i wyrównanej grze

- WĘGRY
pozycyjnej, zakończyła się remisowo. 
Węgier Jeney zremisował z Arłamow- 
skim. Również remisowo zakończyły 
się partie: Toeroek (W) — PyMaj
kowski i Kapu (W) — Jurkiewicz. 
Ostatni dwaj przez całąi niemal parttęi 
znajdowali siew niedoczasie. Wresz
cie Polak Ciejka pokonał Węgra 
Kardosa.

Konferencje wojewódzkie
w sprawie budżetów samorządowych na r. 1950

KANCELARIA Rady Państwa i Mi
nisterstwo Administracji Publicznej 
zwołuję w całym kraju w okresie od 
12 do 16 lipca konferencje wojewódz
kie dla omówienia całokształtu prac, 
związanych z układaniem i zatwier
dzaniem budżetów samorządowych

Manifest ŚFZ
(Dokończenie ze str. 1)

solidację międzynarodowej jedności 
klasy robotniczej.

Robotnicy, Pracownicy fizyczni i u- 
mysłowi! Pamiętajcie zawsze o tym, 
że naszą bronią jest jednoślć, organi
zacja, zwartość i wzajemna pomoc. 
Jednoślć i wzajemna pomoc stanowią 
główną rękojmię zwycięskiej walki 
robotników i wszystkich pracowni
ków w obronie swoich interesów. 
Jak długo będziemy zjednoczeni, po
trafimy bronić swych praw. Rozpro
szeni i skłóceni będziemy niezdolni 
do walki przeciw kapitałowi.

Pamiętajcie, że w przeszłości po
dział klasy robotniczej ułatwił doj
ście do władzy faszyzmu i rozpętanie 
drugiej wojny światowej.

Drodzy przyjaciele i towarzysze. 
Zewrzyjcie szeregi, wzmacniajcie 
światowa' jednoślć związków zawodo
wych.

na 1950 rok. W konferencji wezmą 
udział Prezydia Wojewódzkich Rad 
Narodowych, działacze Wojewódzkich 
Rad Narodowych, wojewodowie, prze
wodniczące Powiatowych Rad Naro
dowych, starostowie, prezydenci 
miast oraz zespoły urzędników, zwią
zanych z pracami budżetowymi.

Konferencje te obsługiwane przez 
przedstawicieli Kancelarii Rady Pańu 
stwa i Ministerstwo Administracji 
Publicznej odbędę, się w nastę.pująu 
cych terminach:

12 lipca — Warszawa — min. Mi
jał i min. Wolski; Białystok — min. 
Jaroszyński i radca Freliszka; Kraków 
— wicemin. Sznek i radca Stadnik;

13 lipca — Poznań — min. Mijał 
i nacz. Gawroński; Katowice—wice
min. Sznek i radca Stadnik; Kielce — 
dyr. Janowski i radca Gierlicki.

14 lipca — Szczecin — dyr. Wen
del i wicedyr. Trzebski; Olsztyn _
wicemin. Jaroszyński i radca Frelisz
ka; Rzeszów — wicemin. Baranowski 
i dyr. Sobotka» Łiódtż — min. Wolski 
i dyr. Zamo&cik.

15 lipca — Lublin — wicemin. Ba
ranowski i dyr. Sobotka; Wroclaw — 
dyr. Wendel i wicedyr. Trzebski; 
Bydgoszcz — dyr. Janowski i radca 
Gierlicki.

16 lipca — Gdańsk — wicemin. 
Jaroszyński i radca Freliszka.

0 mistrzostwo ligi 
piłki wodnej

POZNAŃ (G). Rozegrany na pły
walni miejskiej w Poznaniu mecz z 
cyklu rozgrywek o mistrzostwo ligi 
piłki wodnej między Stal Ostrowiec 
a Spójnią Poznań, zakończył się zwy
cięstwem gości 2:0 (1:0). Zespół Stali 
zagrał tak ostro, że sędzia zmuszony 
był usunąć jednego z graczy. Bramki 
zdobyli Kierzysz A. i Bybkowski po 
jednej. Sędziował dobrze -p. Smocte- 
rek z Wróciawia.

Obóz Lond^ojny 
dla hokeistów

POZNAJ. W początkach wrześ
nia odbędzie się w Pradze mię
dzynarodowy turniej hokeja na 
trawie, w którym weźmie również 
udział reprezentacja Polski. W 
związku z tym zorganizowany zo 
stał przez Polski Związek Hokeja 
na Trawie w czasie od 5—19 bm. 
obóz kondycyjny dla czołowych 
zawodników polskich.

W dniu 5 bm. rozpoczęło trenin
gi w Żerkowie pod Jarocinem 25 
zawodników z klubów wielkopol
skich i śląskich. Do czasu przy
jazdu doskonałego trenera Au
striaka Liederle, zawodnikami o- 
piekują się działacze PZHT Zier 
liński i Sobecki.

Po zakończeniu obozu wyłonio
na zostanie reprezentacja, która 
przed wyjazdem na turniej do 
Pragi skoszarowana będzie na 
jednotygodniowym obozie kondy
cyjnym w Poznaniu.
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OGŁOSZENIA
do

ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO
przyjmuje się w naszej Agenturze =
Poznań, Dzialyńskśch 8
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DRUKARNIA POLSKA
Spółdzielni Wydawnicze! ..ZRYW” 
BYDGOSZCZ, Czerw. ArnHI W

WSZELKIEGO RODZAJU

SPRZEDAŻ BI WAPK* Ti
Sprzedam

200 beczek dębowych do 250 
litrowych „Węgorz", — Gdynia, 
Hryniewieckiego 52, tel 26-56.

2129

Domek
2 rodzinny, ogrodami, sprzedam. 
Wiadomość: Lewandowska, Wą
brzeźno, Grudziądz 10. (2131

TRZY
miesięczne nowoczesne kores
pondencyjne kursy księgowości, 
angielskiego, Łódź, skryfka 163.

________2083 *

| WOLNE POSADY | 1
Poszukujemy

od zaraz gł. księgowego, sL 
księgowego, biegłą maszynistką. 
Mieszkanie zapewnione. Pań
stwowy Browar w Szczecinie.

(2133
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Klopotjjwa sytuacja
— Ładna historia, za

pomniałem odpiąć łańcu
szek od kamizelki™

ODDZIAŁY .ILUSTR KURIERA POLSKIEGO** W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW** 

BYDGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 1 33-42.

OGŁOSZENIA; drobne oo 50 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk 100®/. drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zł, za tekstem 
od 40—150 zł nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. W nie
dziele i święta 50®/. drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E00148


